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„TYGODMK LWOWSKI**
( i l u s t r o w a n y )

ocznie  8  z łr  kw ar ta ln ie  2  z łr . Czwartek dnia 30. Stycznia 1 8 6 8 . —  Martyny P. (rzym.) —  Aftanazya i Kir. (grec.)

R e d a k c ja  w  ry n k u
L. 178 w lokalu drukarni 

P  o r  e m b  y. 
Ekspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczby 31, w domu Ma­
jewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplow ej 30 k r.) 

R ek lam ac je  
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Rosja i obawa wojny.
P rzed  k ilkom a dniam i podaliśm y w odcinku 

naszego pism a a rty k u ł „R uskiego In w a lid a" ,  ̂ o 
s tan ie  w ojskow ym  R o s ji , k tórej rząd z wielkim  
szumem chce przed E uropą w ykazyw ać sw ą siłę 
i groźną postaw ę w obee możliwej wojny, której 
obawę ta k  w idocznie chciałby wzniecić.

W  obec c iąg łych  wieści o przygotow aniach 
w ojennych Rosji , w obec tendency jn ie  przez 
rząd  rozsiew anych pogłosek o ściąganiu  w ojsk 
bądź w K ongresów ce bądź nad  g ran icą  tu re c k ą , 
należałoby  się zastanow ić, o ile podobne w iadom o­
ści zasługują  n a  w iarę lub są jedyn ie  o s ła n ia ją ­
cym  isto tne zam iary  Rosji płaszczykiem .

Owóż w odpow iedzi n a  pow yższe uw agi z a ­
m iesza „C zas“ a rty k u ł znakom itego i facliowegó 
w tym  w zględzie a u to r a , k tó ry  przychodzi do n a ­
stępujących najbardziej do praw dy podobnych w y ­
ników . P isze o n ; . . . .

„Korespondenci, nieznający dokładnie dzisiejsze­
go stanu armji moskiewskiej i położenia w jakiem są 
obecnie reorganizacye i przygotowawcze prace do 
wojny, w ogóle nieznający dobrze rzeczywistego wew­
nętrznego położenia rzeczy w państwie moskiew- 
skiem, — chwytają te mylne wieści pozornemi rozpo 
rządzeniami poparte, i przesyłają je w d o b r e j  w i e ­
r z e  do dzienników dla ostrzeżenia Europy. W resz­
cie rząd moskiewski nieustannemi urzędowemi zaprze­
czeniami tym  mylnym wieściom przez siebie rozgła 
szanym a przez dzienniki zagranicze pow tarzanym ,
0 skoncentrowaniu wojsk rosyjskich, a zarazem za ­
pewnieniami o swem pokojowem usposobieniu, utw ier­
dza jeszcze opinję publiczną w Europie o dzisiejszej 
gotowości cesarstwa moskiewskiego do wojny ze 
■Wnętrznej. ‘ , .

„Tymczasem po- za ułudnym obrazem teraźniej­
szej gotowości Moskwy do walki zewnętrznej, nakre­
ślonym przez mylne wieści na zasłonie ciemności, za­
krywającej przed oczami Europy wewnętrzne stosun­
ki moskiewskie, przygotowuje się dopiero Moskwa 
do wielkiej wojny zaborczej, pracując z gorączkowem 
prawie natężeniem , aby zniszczyć łub usunąć  ̂ wew­
nętrzne do takiej wojny przeszkody, zreorganizować
1 zwiększyć swe siły wojenne. Mianowicie usiłuje 
Wzzelkiemi najgwałtowniejszemi środkami zniszczyć 
główną dalszym zaborom przeszkodę, to jest Polskę; 
buduje drogi i koleje żelazne, za pomocą których 
chce pokonać w części drugą trudność prowadzenia 
Wojny zew nętrznej, to jest wielką rozległość krajów 
pod swem panowaniem będących a niemających dzi­
siaj odpowiednich środków komunikacyjnych, słowem, 
za pomocą których chce pokonać bezdrożną prze­
strzeń ; przekształca całą organizację swychwojsk re­
gularnych i zaczyna je  uzbrajaó udoskonaloną bronią,

wzmacnia twierdze i przygotowuje zapasy środków 
wojennych; wreszcie przetwarza o p o ł c z e n i e  w le­
piej sformowaną obronę krajową, która powołana pod 
broń , pozwoliłaby użyć cały armii regularnej po- za 
granicami państwa. ‘

T ak  ted y  ja sn ą  jest rz e c z ą , że Rosja nie 
jest w praw dzie jeszcze gotową do w ojny, lecz że 
w szystko czyni, aby  ja k  najrychlej s tanąć  m ogła 
w pogotowiu.

Wiadomości polityczne.
Austrjn. Z W iednia donoszą o zam iarze 

znacznej redukcji u rzędników  tak  w m inisterstw ie 
ja k  i w nam iestn ictw ach; szczególnie w ostatnich 
m ają być zniesione posady w iceprezesów  a  ilość 
radców  nadw ornych zm niejszona. Z am iar ten  p. 
m in istra  G iskry  bardz ie jby  nas u c ieszy ł, aniżeli 
arcycenny okóln ik  jego  do N am iestn ików , k tóry  
w zyw ając urzędników  do złożenia przysięg i na 
k o n sty tu c ję , w skazuje na  ich stanow isko  obecne 
i żąda  sprężystego i szczerego w ykonan ia  ustaw  
zasadn iczych , k tó re  jedynie  pow odow ać w inne 
urzędników  państw a. Szanow ny pan m i­
n ister nie pow inien się d z iw ić , jeśli n iezbyt 
w ie lką  nadzieję pokładam y w skuteczność tego 
okó ln ika ; b iu rokracja  zawsze bowiem potrafi u łu ­
dnie dzia łać  wedle lite ry  ustaw  ale  nie w myśl 
tychże. T y lko  puryfikacja urzędów , k tó raby  nieco 
w ytrzeb iła  s ta re  zabytk i m inionych system ów , 
m ogłaby nam  n ie jak ą  dać otuchę, iż urzędy pow olne 
będą zam ysłom  liberalnym  m inisterstw a obecnego.

Jed en  z przew ódźców  w ęgierskiej lew icy, T isza, 
pozostał chory w Peszcie i n ie  bierze w sku tek  tego 
udziału w delegacji w spólnej. N iektórzy podejrzyw a- 
ją , że T isza z um ysłu nie jedzie, aby nie zerw ać zu­
pełn ie  z odpad łą  frak c ją  lew icy , k tó ra  nie chce 
w ziąść odpow iedzialności za postępow anie w ięk ­
szości. T ym czasem  w Siedm iogrodzie w ybrano 
m iasto syna  K oszuta zw olennika p a rtji deakow - 
skiej , podczas gdy  jen . V e tte r , k an d y d a t lew icy, 
przepadł. W e w ielkim  kłopocie znajduje się rząd  
w ęgiersk i w spraw ie procesu, wytoczonego przeciw  
posłowi i dziennikarzow i B oszorm enyi, k tó ry  po­
wołuje za św iadka  K oszuta. Nie potrzebujem y 
n a d m ie n ić , jak  dalece przybycie K oszuta choćby 
chwilowe byłoby n ie  na ręk ę  m inisterstw u, gdyż 
m ożna być p e w n y m , iż lud przyjąłby go z n a j­
w iększym  entuzjazm em .

W  T rjeście puszczono p e ta rd ę , k tó ra  n a b a ­
w iła publiczność tam tejszą  niem ałego kłopotu. Je s t 
to sp raw k ą  stronnictw a w łosk iego , k tó re  się w 
pew nych u stępach  czasu bądź w T rjeśc ie  bądź 
w  południow ym  T yrolu  przypom ina. W  T rjeście  
panu je  nie ty lk o  m iędzy m ary n ark ą  lecz i po ­

m iędzy cyw ilną ludnością niezadow olenie z pow o­
du, iż znakom itego w iceadm irała  T egethofa, zwy­
ciężę ę w bitw ie pod L issą, nie m ianow apo dowódż- 
cą m arynark i, k tórej k ierunek  pozostaje w rękach  
jednego  z a rcyksiążąt, nie dość obeznanego z tru ­
dną  służbą m orską.

W P radze  cheianoby w yw ołać now ą dem on­
s tra c ję ; um ysły  są ta k  w ielce ro zd rażn io n e , że 
po trzeba jedyn ie  najdrobniejszego pow odu, aby 
przyszło  do ponownych zatargów . Na wszechnicy 
żądają  czescy p ro feso row ie , ab y  przy rigorozach 
wolno było odpow iadać i po czesku. W ypada nam  
nadm ien ić , że i we Lwowie istn ie je  ta  n iedorze­
czność , iż mimo k a ted r polskich nie m ożna zd a­
w ać rigorozów  po polsku ; akadem icy  więc zm u­
szeni są  w yjeżdżać w  tym celu do K rakow a. I  to 
nazyw a się rów noupraw nieniem !

Polska. U cisk grecko - ka to lick iego  du ­
chow ieństw a w kró lestw ie  P o lsk iem  , w djecezji 
chełm skiej doszedł do tego s to p n ia , że k le r  tam ­
tejszy  zaniósł do m etropolity  k s . L itw inow icza 
a d re s , w ystaw iający  najjask raw iej ucisk  re lig ijn y  
i postępow anie rządu tam że. N ajbardzie j zaś u ska­
rża ją  się w tym  ad resie  na  k s ię ż y  przybyłych 
z G alicji. P ro szą  zatem , „aby M etropolita  z a trz y ­
m ał środkam i w  rozporządzeniu jego będącem i, 
tych  przedajnych  zbiegów , n iby  to  kap łanów  
djecezji lw ow skiej i p rzem ysk iej, k tó rzy  tu  p rzy ­
bywszy do naszej osieroconej o w c z a rn i , s ta ją  się 
d la  nas dziew ięciorm a egipskiem i p la g a m i, dzie- 
s ięćkroć potęgując nasze m ęczarn ie".

N a jednem  z ostatnich posiedzeń  sejmu b e r­
lińskiego przedłożono p ro jek t, tyczący  się budow y 
kolei żelaznej z P oznan ia  do T o ru n ia  z poboczną 
lin ją  do Bydgoszczy. N astępn ie  obradow ano nad  
budżetem  szk o ln y m ; a p. Ł ąck i ż ą d a ł , ażeby  n a ­
uczyciele e lem en ta rn i w G órnym  Szlązku posia­
da li języ k  p o ls k i , gdyż w iększa  część ludności 
tam że polskim  mówi język iem .

W W ilnie k lasz to r w izy tek  , k tó rych  w yda­
lono z k ra ju  , oddano m niszkom  szyzm atyckim , 
k tóre  założyły  w nim  głów ne p rzy tu lisko  d la  
przechodzących na szyzm ę innow ierek. P rzed  dw o­
m a tygodn iam i odbyło się so len n e  pośw ięcenie 
c e rk w i, obok k laszto ru  pow yższego w ybudow anej. 
Z najdu ją  się p rze to  te raz  w e W ilnie cztery  p ra ­
w osław ne cerkw ie.

R o s j a .  N ędza w północnych gubernjach 
ta k  okropne p rz y b ra ła  rozm iary , . że ludność w y­
chodzi do sąsiedn iej N o rw e g ji , w nadziei znale­
zienia tam że w yżyw ienia. A le ja k  okropny jest 
stan  tych  lu d z i , k ied y  ich N orw egja w y d ala  na- 
pow rót do Rosji, gdyż i tam  g łód paDuje.

Ze wspomnień Iwana Dymytriewicza Jakuszkina-
( D e k a b r y s t y . )

(Dokończenie.)
Po ukończeniu tej ceremonji zaprowadzono 

mnie znow u' do nr. 1- rawelinu. Ksiądz obiecał przyjść 
do mnie i rzeczywiście przyszedł. Ledwie zdjęto ze 
mnie sukn ie , pojawił się lekarz więzienny i zapytał 
o moje zdrowie. Powiedziałem mu , że mnie trochę 
ząb boli. On zdziwił się i poszedł. Posłano go do 
■Wszystkich, co byli w sądzie, by podać pomoc tym, 
htórzyby zasłabli po wysłuchaniu wyroku.

Wieczerzę podano trochę prędzej jak  zwykle, 
a ja  natychm iast mocno zasnąłem. Około północy 
Zbudzili m n ie , przynieśli odzież, ubrali i poprowa­
dzili na m ost, który idzie z rawelinu do twierdzy. 
Tu spotkałem się znowu z M ykitą Murawiewem i 
jeszcze z kilkoma znajomymi. W szystkich nas po­
wiedli do twierdzy. Ze wszech s tro n , ze wszyst­
kich kazam at prowadzono osądzonych. Gdyśmy się 
Wszyscy zebrali, poprowadzono nas pod strażą przez

twierdzę za Piotrow ską bramę. W ychodząc z tw ier­
dzy ujrzeliśmy coś dziwnego, co w owej chwili n i­
komu nie wydało się podobnem do szubienicy. Był 
to pom ost, nad którym  wznosiły się dwa słupy. Na 
słupach lażał poprzeczny belek , a na nim wisiały 
stryczki.

N a kronwerkn stało kilkudziesięciu ludzi. Byli 
to po większej części osoby, należące do poselstw zagra­
nicznych. Dziwiło je t o , że ludz ie , którzy za pół 
godziny zostaną tego wszystkiego pozbawieni, co 
zwykle w życiu tak  wysoko się ceni, szli bez najmniej­
szego sm utku i wesoło rozmawiając między sobą.

Przed wrotami postawiono nas wszystkich (prócz 
ty c h , co nosili mundur gwardji i armji) w rząd 
plecami do twierdzy; przeczytano ogólny wyrok, woj­
skowym kazano zdjąć mundury, i wszystkim kazano 
uklęknąć. Stałem na prawem skrzydle, i odemnie za­
częła się egzekucja. Szpada, którą powinni byli zła­
mać nadem ną, była źle podpiłowaną. K at uderzył 
mnie nią po głowie z całej siły — lecz się nie zła 
mała. Upadłem. „Jeżeli powtórzysz jeszcze raz cios 
podobny, — rzekłem do kata , to zabijesz mię na 
śmierć. “ W  owej chwili popatrzyłem na Kutuzowa, 
który siedział na koniu o kilka kroków tylko ode­
mnie , i w idziałem , że się uśmiechał.

W szystkie wojskowe m undury i ordery odnie­
siono sto kroków naprzód i wrzucono je  w zapalone 
naumyślnie na to stosy.

Egzekucja skończyła się tak rychło , że jej nikt 
nie widział. W  ogóle przed twierdzą nie było ludu. 
Po egzekucji odprowadzono nas znowu do twierdzy, 
a mnie do nr. 1. rawelinu. G efrajter, k tóry  przyniósł 
mi obiad, był nadzwyczaj blady i szepnął m i , że za 
tw ierdzą zdarzyło się coś okropnego, że 5 naszych 
powiesili. Uśmiechnąłem się nie w ierząc mu w cale , 
lecz mimo to z niecierpliwością oczekiwałem My­
słowskiego. Nakoniec wieczorem przyszedł on do 
mnie z kielichem w ręku. Poskoczyłem ku niemu i 
zapytałem , czy praw dą je s t ,  że wykonano wyroki 
śmierci. Zrazu chciał się żartem wywinąć od odpo­
wiedzi, lecz gdy mu powiedziałem, że nie pora te ­
raz żartow ać, usiad ł konwulsyjnie, ścisnął kielich i 
zapłakał. Następnie opowiedział mi całe to smutne 
zdarzenie.

Po przyczytaniu wyroku, Pestel, Serg. Murawiew, 
R ylijew , Michał Bestużew i Kachowski zostali za­
prowadzeni do osobnych kazam at. Siostra Sergieja 
M uraw iew a, K atarzyna Iwanówna Bibikowa, dowie­
dziawszy s ię , iż b ra t jej skazany został na karę 
śm ierc i, udała się do Carskiego Sioła i prosiła prze?



Rosja dalej postępuje w sw ych zaborach w 
głębi A z ji, o k tó rych  czasam i tylko^ ja k a  ta k a  
p rzek rad a  się wieść do E uropy . I  ta k  nakazauo  
now ą w ypraw ę do kraju  C zukockiego , w ypraw ie 
jednak  tej nadano  cechę n ib y  naukow ą.

W iadomości doszłe z T aszkentu  brzm ią w o­
jowniczo. Chiw a gotuje się do zaciętej w alk i prze

„A venir n a tio n a l"  oskarża rząd  fraucuzki, 
że jego to w łaśn ie  spraw ą są  dzisiejsze m achi­
nacje Burbonów w południowych W łoszech. „Nie 
żebyśm y, pisze ten  dziennik, sądzili, żeby dyplo 
m acja nasza chciała w ystępow ać nieprzyjaźnie 
przeciw  W łochom , gdyż istn ienie tego m ocarstw a 
uznano już w całej Europie: ale raczej dlatego,

 ......   o - -  - * - - że zapew ne byłoby w obec spraw y rzym skiej bar
ciw Rosji. Z aw arła  ona przym ierze z T urkom ana- na r  , gabinetow i t iu le ry jsk ie m u , gdyby 
mi i pospiesznie buduje tw ierdze  na  g ran icach  j d wlog‘ki w idniał się zmuszonym skierow ać sw ą 
zaborów  m oskiew skich , na brzegach Ja n y  G a n a . Wy łąezną uw agę n a  ja k ą  in n ą  spraw ę. Ażeby

W łosi nie dąży li do zupełnego zjednoczenia , n a ­
leży ich stan  dzisiejszy zagrozić". Rozum owanie

Również poczynają  Chiw auczycy w ybierać haracz
od Kirgizów.

T elegrafu ją  z P e te rsbu rga  do „K oln . Z tg. , 
że posłowie rosyjscy, u w ierzy te ln ien i przy dw orach 
eu rop ejsk ich , o trzym ali polecenie ośw iadczenia od­
nośnym  dw orom , że Rosja żyw i najszczersze za ­
m iary pokojowe i na żadnym  punkcie naruszyć 
pokoju nie zam ierza. S ta ra  to  p iosenka m oskiew ­
ska na now ą nu tę .

F r a n c j a .  O projekcie pożyczki w sumie 
400 m iłjonów doniósł wczoraj te legram . Pod  obra­
dy Izby  n ie  przyjdzie jed n ak  ten  p ro jek t prędzej, 
ja k  za k ilk a  ty g o d n i, pierwej bow iem  będzie po- 
danv ciału praw odaw czem u pod rozw agę p ro jek t 
ustaw y prasow ej. Jużto  skazanie każdego  z je d y -  
nastu  dzienników  na g rzyw nę 1000 fr. i koszta 
procesu za w cale n ieokreślone przestępstw o, 

sp raw ozdania  z rozpraw  Izb y ", nie każe zbyt 
w iele tuszyć o liberalności rządow ych zam iarów . 
Przedłożenie rok  tem u jeszcze zapow iedzianej 
ustaw y  o w olnych zebran iach , zdaje się um yślnie 
bedzie p rzew lek an em , a  to  celem  zapew nienia 
sobie przy przyszłych w yborach większości.

Obok w spom inanego już przez nas pierw ej 
urzędow ego kom entarza do ustaw y w ojskow ej, a 
rozdanego sen a to ro m , p o jaw iła  się te raz  nowa 
w te j m ierze broszurka. G dyby nie treść, to już 
sam  sposób jej rozsprzedaży po bulw arach (czego 
innym  nublikaejom  nie wolno), uw olnienie od 
stęp ia  i t. d., kazałyby  się dom yślać jej rządo ­
wego pochodzenia. Celem jej jest p rzekonać lu d ­
ność, że ustaw a w ojskow a nie będzie wcale u c iąż ­
l iw ą , i że z drugiej strony należy zrobić ta k  
m ałą  ofiarę d la  patrjo tyzm u.

N ajnow sze też doniesienia tw ie rd z ą , że i 
ta jny  dzienn ik  „R epublic" również jest ty lk o  m a­
chinacją rządow ą, a najbliższym i autoram i jego są 
ta k  zwani ajenci prow okacyjni; ja k  w iadom o bo ­
w iem , rząd  cesarsk i nie gardzi naw et ta k  podłe- 
mi środkam i. „R epublic" je s t w łaściw ie panfletem 
politycznym , w zyw ającym  do zam ordow ania cesa­
rza, jego k rew nych , p rzy jac ió ł, urzędników  i 
w ypow iadający  w ojnę k le ro w i, a  posługuje się on 
zanadto  frazesam i zaczerpniętem i z czasów tero- 
ry z m u , by  nie poznać, że je s t ty lko  nędzną 
fabrykacją  a nie w ypływ a z uczuć i zdań ludzi 
z dobrą w ia rą  i na  w łasną ręk ę  w tym  kierunku 
działających. T a  ca ła  rzecz je s t obliczoną na 
skom prom itow anie partji repub likańsk iej, częścią 
przez pociągnienie mniej rozw ażnych a zapalo­
nych zwolenników rzeczypospolitej, częścią na 
zohydzenie dążeń repub likańsk ich  w obec reszty  
narodu  posuw ając je ad  absurdum  i strojone w k rw a ­
we szaty  przeszłow iecznego teroryzm u. Zdrowo 
m yśląca  p a rtja  repub likanów  pojm uje grożące jej 
n iebezpieczeństw o i w yp iera  się w szelkiej so lidar­
ności z w ygłoszonem i wj,,R epublic" zdaniam i. Jakoż 
w istocie" podobnie krw iożerczych zam iarów  nie 
m ożna bez m inięcia się z p raw dą  przypisyw ać 
dzisiejszym  stronnikom  rzeczypospolitej__________

A venir’a je s t może bardzo zgodne z praw dziw e- 
rni m otyw am i, jak ie  przew odniczą działaniom  po­
lity k i cesarsk iej, a le  zarazem  rzucają one dziw nie 
złe św iatło na zasady , k tórem i dzisiaj pow oduje 
się N apoleon I I I .

. i i l g l j ń .  W  ostatnich czasach dość często 
mówiono o porozum ieniu dem okratów  z Fenjana- 
m i . poniew aż ci osta tn i tak że  są zw olennikam i 
zasad dem okratycznych. Otóż w łaśnie te raz  dem o­
kraci angielscy w ypierają  się głośno w szelkich 
stosunków  i solidarności z F enjanam i. W  organie 
„lig i pokoju i wolności" piszą o n i : „ Irlan d ja  ma 
przed sobą trzy  d ro g i : albo usiłować p rzeprow a­
dzenie reform y drogą le g a ln ą , albo zrobić rew o­
lucję w ew nątrz k ra ju , albo nareszcie prow adzić 
o tw a r tą ,— uczGiwą ja k  ją  w przeciw ieństw ie do 
rew olucji nazyw ają, (!!)-— wojnę , ta k ą  ja k  ją  pro­
wadził G aribaldi w Sycylji. Otóż ty lk o  w p ierw ­
szym  razie m ogliby dem okraci angielscy podać 
pomocną rękę F en jan o m , w obydw u zaś innych 
razach m uszą się ich zamiarom sprzeciwić. Jed en  

i ze znakom itszych dem okratów  a  m ający  ogrom ne
w zięcie m iędzy k la są  robotniczą, C ram er, ośw iad­
czył na  jednym  z meetingów, że żadną m iarą  na 
oderw anie Irland ji pozwolić nie m ożna, gdyż by ło ­
by to d la  A nglji zabó jstw em ; c iąg le  bowiem n a ­
leżałoby się obaw iać n ieprzy jaciela  z boku, k tó ry  
m ógł by stać  nadto jeszcze w porozum ieniu z w ro ­
gami na  kon tynenc ie . Szkoda ty lk o , że ani p ry ­
w atnych  an i m iędzynarodow ych stosunków  nie 
sądzi się podług  tego , co jednej stronie dogodne, 
ale co d la  obydw óch spraw iedliw e, a tu  w łaśn ie  
spraw iedliw ość je s t po stron ie  Ir la n d ji, dobijającej 
się niepodległości i wolności narodow ej.

Znany au to r h istorji narodu  polskiego z rz a d ­
k ą  dla nas w zględnością nap isanej, niem iecki p ro ­
fesor Goehring, m iał świeżo odczyt w Londynie o 
pruskim  system ie w yborczym  i północno zw iązko­
wym. Zasady ostatniego, jako  bezpośredniego i o- 
partego  na  rów nym  podziale okręgów w yborczych, 
zyskały  uznanie u publiczności angielsk iej, a dzien­
n ik i postępow e utrzym ują, że jego  w prow adzenie 
w A nglji stałoby się nową erą  wolności. Nowy to 
d o w ó d , że nie insty tucje , ale obyczaj narodow y 
i m oralna siła  społeczeństw a stanow ią o stan ie  w ol­
ności w kraju . N ikt bow iem  nie odważ.y się tw ie r­
dzić, żeby w P rusiech wolniej było niż w A nglji.

l i e m e y .  Sm utny stan  P rus W schodnich 
c iąg le  jeszcze zajm uje w Niemczech um ysły . P rzez 
trzy  la ta  raz  po raz pow tarzające się nieurodzaje 
w ojna z r. 1866 i nadzw yczaj sroga zim a w stra  
szliwy sposób przygnębiły  tę  p ro w in c ję ; niem ało 
przyczyniło  się  do tego niedbalstw o prusk iego  
rządu, k tó ry  chociaż zawsze się chełpi sw ą wzoro­
wą adm in istrac ją  i trosk liw ością  o dobro ludności, 
tą  razą je d n a k  ściągnął na siebie całkiem  zasłu

żone oburzenie całej n iezaw isłej p rasy  n iem ieckiej. 
Osobliw ie dzienniki dem okratyczne a  m ianow ici e 
berliń ska  „Z u k u n ft"  w y stąp iły  śm iało i o tw arc ie  
z potępieniem  postępyw ania  rządow ego i w ezw ały 
ludność do udzielenia w ja k  najszybszy sposób 
pomocy zubożałym  m ieszkańcom  Prus W schodnich. 
Składki n a  ten  cel zbierane, przez osobno ku te ­
mu zaw iązane kom itety , zaledw ie w części m ogą 
zastąp ić  pomoc rządow ą i w  nieznaczny ty lk o  
sposób przyczynić się do zm niejszenia ogólnej nędzy.

W t o e i s y .  P arlam en t w łoski zażądał od 
jen e ra ła  M enabrea, aby  sk łon ił rząd  fraucuzki do 
‘w ycofania w ojsk swych z tery torjum  papiezkiego. 
Położenie florenckiego gab ine tu  je s t rzeczyw iście 
n ader trudna ; nie ty lko  bowiem musi się m in i­
sterstw o s ta r .ć o uczynienie przynajm niej w pew ­
nej części zadość żądaniom  Izby, a le  nad to  n a j­
m niejszego ze strony parlam entu  nie może uzy­
skać p o p a rc ia , m ianow icie w ta k  w ażnych sp ra ­
w ach finansowych.

W  dziennikach włoskich n ieustannie  je ­
szcze ob jaw ia się oburzenie przeciw  cesarzow i 
N apoleonow i.

Zm iana garm zonu francuzkiego w państw ie  
Kościelnem je s t czysto politycznym  m anew rem , 
do k tórego zly stan  zdrow ia w ojska w obozie 
pod C ivitavecchia d a ł ty lko odpow iedni pozór. O b­
sadzono bowiem nie tylko , ja k  donosił „M onitor", 
ponownie V iterbo i C o ru e to , ale zajęto rów no­
cześnie w szystk ie  stra teg iczne punktu gran iczne  : 
A quapendente, Orte, C iv itacaste llaaa  i B agnarea, 
nadto okupow ano ca łą  lin ję  ko lei żelaznej m ię­
dzy C ivitaveehia i Rzym em . Jedyn ie  ty lko  w „wie- 
cznem m ieście" nie m a liczniejszej załogi francuz- 
kiej ; niem niej przeto i tam  pracują pojedyńcze 
oddziały nad  uzbrojeniem  szańców . L iczba sp ro ­
w adzonych z F rancji dziat dochodzi 200. D zien­
n ik i u ltram ontańsk ie  czerp ią  z tąd  otuchę co do 
dobrych stosunków  m iędzy Rzym em  i T u ile rjam i 
i s ą d z ą , że F ran c ja  nie m yśli się zrzec p ro tek to ­
ra tu  nad państw em  Kościelnem . Z innej zaś s tro ­
ny d o n o szą , że w najściślejszem  otoczeniu P a p ie ­
ża zarzucają  gabinetow i francuzkiem u dw uzna­
czność : z jednej strony uzbraja  on Rzym , z d ru ­
giej robi nadzieję we F lorencji za ła tw ien ia  p o ­
m yślnego d la  W łoch kw estji rzym skiej i kardy - 
nałw oi A ntonellem u czyni p rzedstaw ienia w zględem  
m achinacji burbońskich. Rów nocześnie znów P a ­
pież nie m ianow ał arcyb iskupa paryzk iego  k a rd y ­
nałem  , ja k  tego życzył sobie Napoleon.

Serbja. R ząd serb sk i w szelkie m iał ju ż  
poczynić przygotow ania do co raz bardziej z b li­
żającej się w a lk i z Turcją. Z B elg radu  donoszą, 
że najdalej za sześć lub ośm tygodni p rzy jdzie  
do stanowczego sta rc ia  z W. P o rtą . W ojna z cie­
m ięzcam i innych ludów słow iańskich  je s t ogólnem  
życzeniem  całej S e rb j i ; naród  serbsk i oczekuje 
z upragnieniem  rozpoczęcia b o ju , licząc z p e ­
w nością na neutralność innych m ocarstw  europej­
skich  i spodziewając się odniesienia stanow czego 
zw ycięztw a i w yzw olenia sw ych uciśnionych 
w spółbraci.

P o d  w pływ em  tego usposobienia cały  k ra j 
całkiem  odm ienną p rzeb ra ł postać. N ie ty lko  po 
w iększych m iastach ale  i po w siach i m iasteczkach 
n ieustanne odbyw ają się ćw iezenia w ojskow e , po ­
mimo w ielk ich  m rozów, dochodzących n ieraz  do 
12tu stopni. M agazyny rządow e są  zaopatrzone 
w  w szelkie zapasy w ojenne i znaczną ilość b ron i

Dybicza o pozwolenie widzenia się z nim. Pozwolono 
je j widzieć się z bratem tylko przez jedną godzinę. 
Odwiedziny te odbywały się w domu komendanta Su- 
k ina i w jego obecności Sergiej Murawiew był cał­
kiem skokojny i prosił siostrę, by nie opuszczała 
swego b rata  M atwieja. Rozłączenie się ich na za­
wsze , według słów samego S u k in a , było strasznem. 
K iedy Sergiej Murawiew powrócił do kazamaty, 
przyszedł do niego ze sm utną miną placmajor Pa- 
duszkin. Murawiew uprzedził go słow am i: „Pan na­
turalnie przyszedłeś okuć mnie w kajdany." Padu 
szkin zawołał ludzi, którzy Sergieja w kajdany okuli. 
Tak samo zrobiono ze czterema towarzyszami Mura- 
rawiewa.

W szyscy zupełnie spokojnie patrzyli na te 
przygotowania, prócz Michała B estużew a, który był 
bardzo młodym. Nocą przyszedł do nich Mysłowski 
z Ciałem Pańskiem . Z wyjątkiem P e s t la , który był 
lu tre m , wszyscy się komunikowali. Gdy nas po egze­
kucji zaprowadzono do kazam at — ich wyprowadzili 
przed katedrę. Było to o drugiej godzinie. Bestużew 
ledwie mógł iść i Mysłowski prowadził go pod rękę. 
Sergiej Murawiew, widząc go, prosił o przebaczenie

było pomodlić się. U kląkł i z a w o ła ł: Boże , zbaw
Rosję i cara !

JDla wielu podobna modlitwa mogłaby być nie­
pojętą, lecz Sergiej Murawiew był prawdziwym 
chrześćjaninem , i modlił się za cara , jak  Chrystus 
na krzyżu za wrogów swoich. Potem  przystąpił 
ksiądz do każdego z nich z krzyżem. Pestel powie­
dział m u : „Chocłażem nie prawowierny, jednak pro 
szę was ojcze, abyście mnie pobłogosławili na dale­
k ą  drogę. Żegnając się pe raz o s ta tn i, wszyscy u- 
ścisnęli się za ręce. Ubrano ich w białe koszule, dano 
kołpaki na twarze i związano im ręce. Sergiej Mu­
rawiew i Pestel znaleźli i potem sposobność jeszcze 
raz się uścisnąć. Nakoniec postawiono ich na pomo­
ście i każdemu założono stryczek. Wówczas ksiądz, 
zstępując po wschodach z pom ostu,  ̂obrócił się i z 
przestrachem u jrza ł, jak  Bestużew i Pestel i trzej 
inni oderwali się i upadli na pomosst. Sergiej M ura­
wiew mocno się p o tłu k ł, złamał sobie nogę i za­
wołał: „Biedna Rosja I i powiesić , jak  się należy,
nawet u nas nie u m ie ją !" Kachowski zaklął po mo- 
skiewsku. Rylijew nie rzekł ani słowa. Powodem 
tego zdarzenia b y ło , że przed pół godziną niewielki 
deszcz k ro p ił , a sznurki nieco namokły; k a t nie za-
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na której stali więźniowie, ze szyi tych ostatnich 
ześliznęły się. Jernerał Czerniszew, pod którego 

kierownictwem odbywała się egzekucja, nie stracił 
głowy; kazał on natychmiast podnieść upadłych, i 
powtórnie ich powiesić. Powieszeni nie długo zosta­
wali na szubienicy. Zdjęto ich i zaniesiono do ja ­
kiejś piwnicy, dokąd tylko jednego dopuszczono M y­
słowskiego.

Jeszcze kilka słów o Mysłowskim. 25. lipca 
na placu Pietrowskim odbywała się parada i oczy­
szczające nabożeństwo, które miał odprawić m etro­
polita z całem duchowieństwem. Proboszcz Mysłow­
ski posłał na nabożeństwo obraz Kazańskiej Matki 
Boskiej z drugim księdzem , a sam w tym  samym 
czasie przywdział czarny ornat i odprawił w kazań­
skiej katedrze nabożeństwo żałobne za dusze straco­
nych. Bibikowa poszła pomodlić się do kazańskiej kate­
dry i zdziwiła s ię , widząc Mysłowskiego w czarnym 
ornacie i słysząc im iona: Sergieja, P a w ła , Michała 
K ondratija...

za to ,  że go zgubił. Gdy przyprowadzono ich pod , --------- — - .
szubienicę. S . Murawiew prosił, aby mu pozwolono|ciągnął dosyć stryczków, które, gdy usunięto e ę



i  , • i sobie słów k ilka  powtórzono sobie przed reprezentantem
o d ty lc o w e j je d n e m  słowem w  ? ' I lic ji słów k iika  i w skutek jednego podszepniętego d o -

d ectw em , * ■— * —  * - * »  ‘
przyszłości gotuje się wypadków.

A t n e r y k s t .  Dnia 8. b. m. odbyła się burz­
liwa scena na posiedzeniu Izby reprezentantów.
Członek kongresu, Ward, odczytał list amerykań­
skiego Irlandczyka , w którym się  tenże gorzko 
uskarża , że odwiedzając swych krewnych w Ir- j 
landji został tam przyaresztowany przez w ładze| 
an g ie lsk ie , podejrzywujące go o stosunki z Fe- j  
njanami. Mimo zaręczenia swej niewinności i przed- j 
łożenia listów polecających, czemu jednak żadnej 
nie dawano wiary, po 24godzinnym areszcie 
kazano mu opuścić Irlandję. W dalszym toku mo­
w y przedstawił W ard , że nie można już dłużej 
znosić podobnych zniewag. Przed pół w iekiem ,
A m eryka, będąc jeszcze s ła b ą , ukróciła dumę 
Anglji za powodem zniewagi, wyrządzonej amery­
kańskim obywatelom. Dziś, gdy wzrosła, w siły, 
gdy stała się pierwszą świata potęgą, obraz po­
dobnych kongres znosić nie powinien. Pokonaliśmy
Anglików w naszem dzieciństwie , pokonaliśmy r „
ich w naszym wieku chłopięcym, pokonajmyż ich jpublicznych; . _
teraz W wieku męzkim, a klęska ta może icll j u ż l nar0du — który  już w zawiązku swoim samą tylko ujem ną
n a  s t a łe  ukorzy.— Izba przekazała tę sprawę korni- -------
tetowi spraw zagranicznych z poleceniem  jak naj- 
spieszniejszego sprawozdania.

W ielki w pływ  na dzisiejsze usposobienie 
Amerykanów względem  Fenjan wywiera ta oko­
liczność, że Fenjanie rozporządzają kilkukroćsto- 
tysięeam i głosów przy wyborach, zatem obiedwie 
partje, pragnąc ich przy najbliższem glosowaniu  
na prezydenta mieć za sobą, starają się ich interesu 
popierać. Fenjanie nieomieszkają wyzyskać t°j 
sposobności i w skutek _ tego należy się spodzie­
wać coraz to energiczniejszego występowania Sta­
nów Zjednoczonych w tej sprawie. Anglicy prze­
widują. że rzecz ta może przybrać groźne roz­
m iary,’ i dlatego zbroją zawczasu Kanadę.

wa — znikli z miejsca zabawy osoby insultu jące . . .  i to 
wszystko zowie się r e d u tą !. . Dziwna rzecz, że we Lwo 
wie nie um ieją się  baw ić, ta k  jak  w W arszawie lub P a ­
ryżu, gdzie hum or, dowcip, in tryga, wesołość, śmiechy i 
tańce , w największej harm onji przedłużają zabawę do ra ­
na, _  na naszych zaś redutach , niesm ak w głow ie i żo­
łądku  — rozprószą towarzystwo w krótce po północy.

* N o w y  Sącz d. 24. styczn ia  1868.
XY. John  S tu a rt Mili w dziele swem „o rządzie repre- 

zentacyjnym “ na karcie  lOtej tak  p isze :
„Instytucje reprezentacyjne m ogą stać się prostem  

I narzędziem  ty ran ji lub in tryg i, gdy większa część wy­
borców zam iast głosować wedle pobudek wskazanych 
dobrem  publicznym  sprzedaje swoje głosy, lub głosuje 
w edle namowy osoby posiadającej wpływy, k tórej przy­
chylność z osobistyoh powodów zaskarbić sobie pragnie. 
Tym sposobem rządy ludowe chyliły się do upadku — a 
wolność ustępyw ała w m iarę nacisku tych, którzy w 
swem ręku najwyższą dzierżyli władzę. To jest praw em  

' historycznem , 'i tak  nas pouczają dzieje. — Lecz owe na­
dużycia były praktykow ane tylko w owej epoce, kiedy to 
naród  przeżyty, dem oralizacją upadły, ostygł d la spraw 

a cóż da się powiedzieć o przyszłości tego

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Czwarta z kolei redu ta  , o ty le  stanow iła przy­

jem niejszą od poprzednich zabawę , że sala sejmowa wraz 
z dwoma przyległem i pokojam i pow iększyła obszar dla 
snujących się maskowanych i niem askowanych osób. Dwie 
orkiestry  g rały  na przem ian. O ile  zauważaliśmy, tow arzy­
stwo było dość ożyw ione, lubo m aski nie celowały ani 
zbytkiem  w toaletach  an i zbytkiem  w dowcipach, p rze­
ciw nie — nie jedne piękne usteczka wysnuły z pod mask1 
tak ie  w yrażenia , k tó re  naw et w zarogatkowych szynkach 
słyszeć się dają. B rak in try g i / lub dowcipu, zastępowany 
tryw ialnem i, często podszeptanem i w yrażeniam i, nie może 
nadać tak iej zabawie, jak ą  jest bal maskowy, cechy pow a­
b u ,  wdzięku, lab elegancji. Podobne w yrażen ia , jak  to  
byliśm y św iadkam i, w iodą do niesalonowych ani przyjem ­
nych zajść. Pew na m aska , m ająca pretensję liczyć się dc 
w ytw orniejszych i eleganckich — którą  inne pewno ce­
le niż tańce przyw iodły na salę — ba ! . .  naw et trochę 
po francuzku m ów iąca , idąc pod rękę z panem  H . przy­
stępuje do jednego z błędnych rycerzy, pana Ik s , i rzecze 
do n ie g o : znam cię — Czy nic więcej ? py ta  p. I k s  Ty 
jesteś k u lfo n ! . .  N a ta k  niespodziany dowcip szepnął jeJ 
do ucha zagadnięty : lepszy kulfon pozłacany, n iź l is e r­
ce z targow icy—i domino znikło. Gdy po godzinnej prze­
chadzce znów się zetknęli, zapytał więc p. I k s  owe do­
m ino, co je  spowodować mogło do tak  tryw jalnego w yra­
żenia — i dow iaduje się nie bez zad z iw ien ia , że maska 
wcale go n ieznaapseudo-dow cip  podszepnięty je j był przez 
p. II .—Rozumie się, iż między panem  Iks i  H. wywiązała 
się pseudo czuła scen a , w k tó rą  wmieszał się znany z szort- 
kości p- 11- sociws doloris tego ostatniego . . .  powiedziano

Gospodarstwo i handel.
* D nia 15. lutego odbędzie się w alne zgrom adzenie i r , n , ,

gal. Tow. agronom icznego. N a porządku dziennym sten , Akcje kolei g a U  a r ^ u  w. p o j ̂  ̂  m—  
prócz w yboru prezesa i  kom itetu  wniosek w sprawie b an ­
ków pow iatow ych, o reorganizacji tow arzystw a i t .  p.

* Jeden  z założycieli c. k. uprzyw il. banku w łościań­
skiego, D r. praw  J a n  F r i e d ,  otrzym ał w tych dniach 
dyplom honorowego członka Towarzystw a gospodarskiego 
niższej A ustrji, a  to  w uznaniu zasług, położonych przezeń 
na polu ekonomicznemu

* Z Zachodnich P rus donoszą : po 23 stopniach 
mrozu nastąp iła  d. 20. b. m. tak a  odw ilż , iż zwolnione 
przy brzegach W isły lody zaczęły puszczać, jakoż w T o­
runiu  przy moście w sparły się na  izbicach aż do wysoko­
ści poręczy. W  skutek zagrożenia m ostu , arty lerja  mu 
siała rozsadzać zator prośbam i.

* Z powodu popsutych d r ó g , dowóz nafty  z Dro- 
hobyczy do k o le i , podniósł się do niepraktykow anej wy­
sokości, a to  w łaśnie w chw ili, k iedy popyt za naftą  g a ­
licyjską ożywił się nieco. Od cetnara żądają te raz  furm ani 
1 złr. — N a początku tego tygodnia płacono w Drohoby- 
czy cent. nafty  nierafinowanej po 6.35, a rafinowaną po 12.50.

stronę reprezentacji odsłan ia?  — T aki naród podobny 
do owego dziecięcia, nad  którego kolebką stoi śm ierć 
nachylona.

N iestety z boleścią wyznać musimy — że są juz 
objawy, po których nas poniekąd do takiego narodu 
zaliczyć można. — Bo zaledwie zabłysł nam  prom yk re ­
prezentacji -  a już nie idziem  po stronie słuszności -  
ani też dobro k ra ju  .n ie  k ieruje nam i. — I tak  jedn i 
rozpoczynają dzieło ostentacją i mowami na k sz ta łt sej­
mików tradycyjnych, zam iast ofiarować na stypendjum  
dla młodzieży włościańskiej — drudzy d la  dogodzenia 
w łasnej dumie uw ażają Radę za jeden  szczebel więcej do 
dopięcia swych zamiarów — inn i znowu silą  się krzyżo­
wać we wszystkiem usiłow ania R a d y , byle tylko stać 
w opozycji, w m niem aniu tern, że kto oponuje, ten  tak  
w ielk i jak  T liiers, przezco pow strzym ują narady, ham u­
jąc chwilowo korzystne do ludności położenie R ad po­
wiatowych, — inni zresztą widząc w R adach maszynkę do 
spełniania swych zachcianek, ująwszy sobie czczemi 
obietnicam i głosy, rzucają jo na szalę tam , gdzie im  
drobna każe pryw ata — a jeszcze inn i frym arczą naosta- 
tek  głosam i, uw ażając Radę być miejscem szpekulacji 
giełdowej — stojąc po stronie tego, kto da więcej — co 
się najbardziej-przy obsadzeniach czy to  lekarzy m iejskich, 
czy personalu służbowego u w id o c z n ia . Może kto s p y t a : 
„a słuszność -  a in teres k ra ju  ?“ — N ato pow iem y. „Te 
py tan ia  są dziś u  nas zupełnie obce, a słyszane tylko 
były w czasach przedkonstytucyjnych, kiedy to od obcych 
w ymagaliśm y słuszności — bo nam  wszystko wolno, 
wszakto czasy em ancypacji autonom icznej.

To co tu  piszemy, nie jes t bynajm niej oszczerzt- 
wem, jes t to niestety aż nadto sm utną praw dą, co każdy 
nam  przyzna, jeże li się rzeczy z b lizka przypatrzył. 
Pom ijając tą  rażą  m iejsca i osoby — dotkniem y tylko 
jeden  fakcik, k tó ren  oto świeżo u nas się praktykow ał. 
Konkurs ogłosił posadę sekretarza przy Radzie pow. a po­
mimo że mamy ty le  ludzi praw dziw ie potrzebnych, k tó ­
rzy niedaw no strac ili wszystko, i życie ochoczo nieśli, 
poczem jeszcze w kaźniach pokutować m usieli, i zdolność 
m ają potem u — tym  nie podano dziś kaw ałek chleba, ale 
tę  posadę dano c. k. pensjonowanemu kom isarzow i cyrku­
larnem u, a czemu? bo m a szwagra radnym , człowieka co 
z ludu w ybrany, nadużyw a zaufania. Przed każdą sesją 
jeździ on okółkiem  wszystkich d la  siebie w erbując, a 
za to  staw ia b lich tr  ludow i — przysparzając R adzie k ło­
potu, zabijając czas uciążliwem i dyskusjam i, zam iast 
szczerze zająć się spraw ą kasy gm innej, zaliczkowej —

hypoteką gruntów , popraw ą gospodarstw a, i oświatą 
ludową.

Nie ostatny to  będzie wypadek, a bądźcie tego 
pew ni, że R ada poju trze pełno tak ich , jak  moje •— nade- 
szle wam sprawozdań.

Cieszmy się. z tego , bo gdy ta k  pójdzie, natenczas 
sprawdzi się słowo p ro ro k a : niedaleko od kolebki do 
śm ierci.

* W edle wiadomości zaczerpniętych z wyższych 
sfer wojskowych donosi „Mor. O rl.“, iż obecny m inister 
wojny nalega na to , aby oficerom po-za służbą — dozwo- 
lonem było nosić suknie cywilne. — Byłoby również po­
żądaną rzeczą, żeby w ładze wojskowe zabroniły żołnierzom 
noszenia bron i, w skutek czego, jak  to  już n ie  raz dono­
siliśm y, pow stają smutne w ypadki — poranienia osób cy­
wilnych.

* Na pocztach ciągłe zdarzają się w ypadki k ra ­
dzieży, k tó re  dowodzą albo b rak  dozoru albo lichą płacę.

tak  w Bernie jeden  z tam tejszych urzędników  poczto­
w ych , dopiero 22 la t liczący, skradł listy  zaw ierające 
2535 złr.

* D ru g i w ykaz c zh n k ó w  honorowych i  dobro­
czyńców  T ow arzystw a  bra tn ie j pom ocy uczniów  g im n a ­
zjum  F ra n c iszka  J ó ze fa , którzy  od d. 5go G ru d n ia  
1867 do d. 25go styczn ia  b. r. swe w k ła d k i do W y ­
d zia łu  T ow arzystw a w n ieść  ra czy li ■■

C złonkow ie honorow i: W W . K aro l Benoni, prof,
gim n., W ojciech Biesiadzki, prof, gim n., H ipolit Bohdan, 
Izydor Czajkowski, K arol H u b ick i, Tytus K ielanowski, 
H enryk Kozicki, Seweryn K orzeliński, Damazy Kunaszow- 
ski, Zygm unt Kotkowski, W łodzim ierz Malczewski, Adam - 
M iłaszewski, dyr.' tea tru , M arjan M adejski, Leonard lir. 
P in ińsk i, Jan  Pruszyński, Zygm unt Samólewicz, prof- 
gim n., M arja Sclianaan, K arol Sobota, Ju ljan  Topolnicki, 
A dolf U drycki, W ik to r W ojciechowski, D r. Jan  Zezulka, 
adw. k ra j., Ignacy Znam ierow ski, prof. gim n.

Z naczn ie jszy  da tek  jed n o ra zo w y  z ło ży li:  W  W.
E dw ard  Błażowski, Mieczysław B łażow ski, K azimierz Bo­
niecki, Głowacki, M arceli Gołębskif, Józef G ranow ski, br. 
A dam  Ile y d e l, K ornel H orodysk i, L udw ika H ubicka , h r. 
A ntóni Jab łonow ski, h r. Józef Jabłonow ski, Józef Jędrze- 
jowicz, Ju liusz Kozicki, M arjan Kozicki, Felic jan  Laskow ­
s k i , Dr. Zdisław  M alisz , adw. k ra j . ,  Rom uald M orawski, 
D r. Andrzej .Morowski, dyr. gim n. N. N., Teofil Ostaszew­
ski, A dam  Paygert, F e lix  Poradow ski, Puzyna, Dr. F ra n ­
ciszek Sm olka, adw. k ra j., Zdzisław  Ujejski , R udolf U r­
bański, Ignacy Zabielski.

Prześw ietna R ada m iasta Lwowa uchw aliła na  swem 
posiedzeniu z d. 23. b . m. subwencję dla naszego Towa­
rzystw a w kwocie 200 złr. w. a.

W szystkim  ty m , jak  i niewymienionym tu  osobom, 
również i  P rześw ietnej Radzie miejskiej składa W ydział 
Towarzystw a w  im ieniu ubogich swych kolegów podzię­
kow anie za ich troskliwość o wzrost Towarzystw a i za 
w niesione na  rzecz jego datki.

Lwów d . 27. stycznia 1868.
Z W ydziału Towarzystw a bra tn ie j pomocy uczniów 

gim nazjum  Franciszka Józefa.
B ronisław  Z aw ad zk i, prezes. Dyonizy Zawadzki, 

kasjer.

«Telegramy „Dziennika Lwowskiego
Z a g r z e b  dnia 30. styczn ia . Na w czoraj - 

szem  posiedzeniu sejm ow em  przyjęto adres w  
trzeclem  czytaniu  i uchw alono w ysłan ie  adresu 
do W iednia przez deputację, złożoną z biskupa  
S o lca , zastęp cy  nadżupana B edekovica 1 z h r a ­
biego P ejacev ica . D z is ia j  w ybór deputacji regni- 
kolarnej, m ającej się  w y s ła ć  do P esztu .

Cennik g ie łdy  p ienięź. i tow ar, 
w e L w ow ie dcia 29 stycznia 1868.

gal. Kar. Ludw. po 200 
lwow. czerń, po ‘ZOO złr. w. a. sr. 

banku ! ypot. gal. po 200i złr. . •
„ papierni ćzerlańskiej po 200 ztr. w.a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k . '
J w w. a.n n n

banku hypot. galic. .
Obligi indemnizacyjne galic. . • • ■ •

„ WX. Krakowskiego
„ Księstwa Bukowin,

pożyczki głodowej z r. 1866 . .
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi

CS 
N O

M

n  i i  "
lwowsko-czern.

II.
I.

II.
Dukat h o le n d e r s k i ............................
Dukat c e sa r sk i......................................
Napoleond’o r ......................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ......................

„ papierowy rosyjski . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y ......................
Pruskie bilety k a s o w e ......................
Półimperjał rosyjski . . . . . .
Srebro  .................................................

Fłacą Żądają

ztr. | kr złr. kr
199 25 20(J 25
169 50 170 50
72 50 73 —

82 60 82 90
78 70 79 —
93 85 94 —
64 — 64 30

99 60 100
—

94 — 94 50
89 25 89 75
80 50 81 —

5 73 5 76
9 59 9 64
1 86 1 88
1 65 1 65

1 76 1 77
9 92 10 2

118 — 118 75

Ż y to : korzec 150 f. effect z dosypem do 160 f. 8.37

T e leg ra fo w an y  k u rs  w iedeńsk i.
Dnia 29. stycznia.

5*/, M e ta l ik i ......................  .....................
„ z procent, z maja i listopada

5*/* Pożyczka narodow a.............................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . .
żkcje banku w ie d e ń sk ie g o ......................

n „ k r e d y to w e g o .......................
Londyn 10 funtów szterlingów . . . .
Srebro........................... . . . . . .
Dukat poiedynczy . ~ -

złr. kr.

56 85
57 90
65 90
84 20

673 —
187 —
119 95
118 —

5 74

Ciągnienie lw ow skie z
33 3» 83

dnia 29. stycznia 1867.
63 33

PrzyJeeliaH <•<» Łwown
z dnia 28. styoznia.

P P . Rodakowski Max. c. k. pułkow nik z Tarnopola, 
Łodyński H ier. z M ila tyna , Morowski W ł. z Rozmowa, 
Maley M ichał c. k. m ajor z W ołowa, Br. Eckm uhl-R ajski 
z Kowalówki, Koryłowski F ranc, z K o n t, Stressqw Jan  
z Sufczyna, K rynicki Teod! c. k . pens, k ap itan  zM uszny.



Obwieszczenie.
R>ada Zawiadowcza c. k. uprzyw. kolei galic. Karola 
Ludwika zamierza oddać budowę dworca na stacji Rze­
szowskiej według obliczeń jednostkowych.

Dotyczący projekt, którzy PP. offerenci do dnia 15. 
lutego r. b. u podpisanej Dyrekcji ruchu p>rzejrzeć mogą, 
wykazuje potrzebną do tej budowy sumę 31,004 złr. 
47 cnt. w. a.

Ta budowa musi być tak  prowadzoną, ażeby zaraz 
po ogłoszeniu przyjętej oferty zniesienie części istnieją­
cego prowizorycznego budynku i urządzenie drugiej części 
tegoż do wykonania służby ruchu podczas budowy, na­
tychmiast rozpoczętem było, —  sama zaś budowa nowego 
dworca musi być w ten sposób przeprowadzoną, ażeby 
ten  budynek z dniem ostatniego października 1868 'r.- pod 
dachem stanął, piwnice zaś jako też parterowa część te­
goż budynku wewnątrz tak  dalece wykończoną, ażeby do 
wykonania służby ruchu w tym samym terminie oddaną 
być mogła.

Do zupełnego wykończenia tej budowy przeznacza 
się jako term in nieodzowny dzień 30. czerwca 1869 r.

Pisemne, opieczętowane i m arką 50 kr. ostęplowane 
oferty na tę budowę przyjmować będzie podpisana Dy­
rekcja na dniu 15. lutego r. b. do godziny 12tej przed 
południem.

Oferty muszą być zaopatrzone w wadjum 1600 złr. 
w. a., które albo w gotówce, albo w papierach giełdowych 
według kursu obliczonych, albo w asygnatach publicznych 
zakładów bankowych, złożone być może.

Oferta musi zawierać oświadczenie, czyli i jakie pro­
centa oferent przy objęciu wskazanej budowy wraz z 
wszelkiemi potrzebnemi robotami ubocznemi od sumy we­
dług przejrzanych cen jednostkowych obliczonej —  opuśeić 
zamierza.

W końcu musi być w ofercie wyrażonem, że przed­
siębiorca aż do ostatecznego rozstrzygnięcia względem od­
dania tej budowy od oferty nie cofnie się.

Przejrzenie projektów musi być stwierdzone własno­
ręcznym podpisem wszystkich dotyczących się tegoż 
alegatów.

Rada Zawiadowcza zastrzega sobie prawo poczynione 
wnioski odrzucić i w ogólności przy wyborze przedsię­
biorcy nie wiązać się jedynie nizkością oferowanej ceny.

Lwów dnia 27. stycznia 18G8.

Dyrekcja ruchu
477-1

Kundmaciiung.
D

c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.
m

'e r  Verwaltungsrath der k. k. pr. gal. Carl Ludwig- 
bahn beabsichtigt den Bau des definitiven Aufnahms- 
gebiiudes am Stationsplatze in Rzeszów, nach Einheitsprei- 
sen hintanzugeben.

Das betreffende Projekt, welches bis 15. Februar 1. J. 
zur Einsicht der P. T. Offerenten bei der unterzeichueten 
Betriebs-Direction bereit lieg t, weiset das Erforderniss 
von 31.604 fl. 47 kr. ó. W. nach.

Der Bau muss derart betrieben werden, dass gleich 
nach Bekanntgabe der Bauerstehung m it der Abtragung 
des bestehenden Provisoriums und Adaptirung des fur die 
Dauer der Herstellung des Neubaues zur Ausubung des 
Yerkehrsdienstes stehend bleibenden Theiles begonnen, 
und der Neubau in seiner ganzen Ausdehnung bis Ende 
Oktober 1868 unter Dach gebracht, und die Keller so wie 
die ebenerdigen Lokalitaten zu diesem Termine von Innen 
in beniitzbaren Stand fur den Verkehr ubergeben wer­
den kónnen.

0

Fiii' die ganzliche Vollendung des Neubaues wird 
ais nicht zu uberschreitender der 30. Juni 1869 fest- 
gesetzt.

Die schriftlichen, versiegelten und mit der Stempel- 
marke von 50 kr. versehenen Anbothe zur Uibernahme 
dieses Baues werden l?ei der unterzeichneten B etriebe-D i­
rection am 15. Februar 1868 bis 12 Uhr Mittags entge- 
gen genommen.

Die Anbothe mussen m it Vadium von 1 6 0 0  fl. o. W 
belegt sein, welches sowohl im B aartn  oder iu borsenfahi 
gen Papieren nach dem Tageskurse b e r e c h n e t a l s  auch 
in einem Erlagscheine eines offentliclien Bankinstitutes ge- 

leistet werden kann.

Der Anboth muss die Erklarung enthalten, ob und 
um welchen Perzenten-Nachlass von der ,  nach den einge- 
sehenen Einheitspreisen berechneten Baurechnungssumme 
der Offerent geneigt is t, den in Rede stehenden Neubau 
sammt Nebenarbeiten zu ubernehmen.

Es muss dieser E rklaruug auch beigesetzt werden 
dass der Anbothsteller bis zu dem Zeitpunkte, anwelchem 
die Entscheidung ubcr die Annahme des Offertes bekannt 

gegeben werden wird, im Worte bleibt.

Die Einsichtsnahme des Projectes ist durch die Un- 
tej’fertigung sammtlicher Beilagen desselben zu be- 
stattigen.

Der Verwaltuugsrath beha.lt sich vor, die gemachten 
Antrage zuriickzuweisen und wird sich iiberhaupt bei der 
allenfalligen Wahl des Unternehmers von der Ziffer des 
Anbothes allein, nicht bestimmen lassen.

Lemberg am 27. Janner 1808.

Betriebs - Direction
der k. k. pr. ga l. Carl Ludwigbahn. 

jlLgHggagaaBaHaHaaaaaBgagaaagaaaaaaaaaaaaHaaiaaiiaiaaaia|s]isM5iisiiai
J ,  O s i e c k i  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Czcionkami 91. F . Pon>mh.
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